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Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznych wy- 
nosi; a) w Warszawie rocznie: 
re. 7 kop. 20 (złp. 48); b) 

, kwartalnie rub. sr. i kop, 80 
'xtp. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 


Warszawa, Sobota 3? 


> Października 


Rok 1857. 


Ma prowinci w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp 
80); kwartalnie rs. 3 (zip. 
30). W Cesarstwie taż sama 
opłata co na prowincji w Rró" 
iestwie, z dodaniem "s, a ro- ` 
cznie 10b 1 xwartalnig sadici 


perty 


„ 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Jutro Wszystkich ŚWIĘTYCH. 
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Jutro uroczyste Święto, Kronika nie wyjdzie. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku przedstawienia JO. 
Xięcia Namiestnika Królestwa,  NAJMIŁOŚCIWIEJ 
dozwolić raczył przebywającym zagranicą wy- 
chodeom Polskim : Stanisławowi Trepka, Alexan- 
drowi Kozłowskiemu , Leopoldowi Karabanowicz, 
Feliejanowi Kozłowskiemu, Michałowi - Hilaremu 
2ch imion Zacinowskiemu, Jerzemu Zaborowskie- 
mu. [Tomaszowi Żyżniewskiemu , Stefanowi Smi- 


gielskiemu, Edmundowi -Janowi-Stefanowi 3ch 
imion Kowalskiemu, Alexandrowi Ferencowicz, 


Józefowi Wojciechowskiemu, Józefowi Lipskiemu, 
Hieronimowi Ostrowskiemu, Stanisławowi-Augu- 
stowi 2ch imion Czerejskiemu, Janowi Merkiel, 
Hieronimowi Bezart, Starisławowi Gnatowskiemu, 
Mikołajowi Kamińskiemu, Antoniemu Waskiewicz, 
Władysławowi-Albertowi 2ch imion Witkawskie- 
mu, Ludwikowi Piechowskiemu, Stefanowi Warzew- 
skiemu, Emilowi Fa/ęcktemu, Wiktorowi Slaskie- 
mu, Karolowi Chobrzyńskiemu, Jacentemu Piero- 
gowicz, Józefowi Latoszkiewicz, Janowi Lewiekie- 
mu, Wincentemu-Dominikowi 2eh imion Picńkow- 
skiemu, Janowi Grabowieckiemu, Leopoldowi Szum- 
lańskiemu, Ludwikowi Oławińskiemu, Tadeuszowi 
Czajkow skiemu, Rafałowi - Przemysławowi 2ch 
imion Koryckiemu, Sewerynowi Jarnuszkiewiez, 
Adolfowi fłochelrwskiemu, Janowi Dolińsktemu 
vel Julskiemu, Ignacemu Radziszewskiemu i Józe- 
fowi Rutkowskiemu , powrócić do Królestwa Pol- 
skiego, na zasadach Najwyższego Ukazu z d. 15 
(27) „Maja JLÓRO Roe: 

Ministerjum finansów, departament kandlu zewnętrz- 
nego. — Departament handlu zewnętrznego zawiadamia 
urzęda celne dla uależytego wykonania: 1) że od guzi- 
ków, stosownie do materjałów z których są wyrobio- 
ne, należy pobierać cło podług odpowiednich pozycji 
obowiązującćj taryśfy, a mianowicie: a) od bronzowych 
i stalowych z perłowćj maciey, porcelanowych szyld- 
kretowych, z kości słoniowej, emalji, bursztynu i in- 
nych drogich materjałów, również z niedrogich ka- 
mieni jako to: agatu, granatu, pereł, kryształu górnego, 
lapis lazuli, malachitu it. p. w oprawie ze złota i srebra 


Amnumejata. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
przez 


Zygmunta Fiaczkowskiego:. 
Tom II. 


(Ciąg dalszy). 


Nie wyrestaurował on wprawdzie kar- 
ezmy zupełnie, ale przecież znaczne poczynił 
- w nią wkłady. Odnowił bowiem i oporządził 

świetlicę, posprawiał do nićj nowe stoły i ła- 

wy, zaopatrzył Ja w osobne stoliki i stołki, 

lecz co ważniejsza postarał się o wszystkie 
_ znane gatunki ciepłych i zimnych napojów, a 
znajdując odbyt coraz liczniejszy, doprowa- 
dził nareszcie do tego, żezakupywał w pobliz- 
kich miasteczkach całe piwnice i miewał nie- 
tylko wina wcale wyborne, ale nawet i droż- 
sze Od nich petercymenty i sekty, jakie to lu- 
bią żołnierze. Oprócztego niezapomniał tak- 
ze o rzeczach innych, które mogły przywabiać 


i z niedrogich metali, pozłacanych i posrebrzanych, 
podług pozycji 245; b) od kościannych (z prostćj ko- 
ści) i z innych tanich materjałów, , jako to: rogu, fisz- 
binu, melchioru, miedzi, żelaza i t. p. bez złota i sve- 
bra, również z niekosztownych kamieni i kompozycji 
takowe naśladujących, bez oprawy, tudzież i korzenia 
fjałkowego, agatu, z ozdobami, albo w oprawie z ta- 
niego materjału, podług pózycj 246; e) od nicianych 
bawełnianych, jedwabnych i wełnianych podług pozy- 
cji o robocie passamoniczćj, bawełnianej (poz. 292) je- 
dwabnéj (308) i wełnianćj (323); 2) Że wyroby ko- 
smetyczne wyszczególnione w pozycji 201 tary ffy na- 
leży przepuszczać za cłem po rs. 1 od funta, łącznie 
s waga naczyń, na równi z wodami: kolońską, alpejska, 
węgierską i melisową, które w flaszkach rzniętych i 
szlifowanych, pozłacanych i posrebranych i t. p. pod- 
legaja cłu łacznie z wagą flaszek. — Zarządzający de- 
partamentem , jenerał-lejtnant, Paszków. — Naczelnik 
wydziału, Iolesow. ` 


iśorrespondencja Hroniki. 
Kijów, d. 7 (19) paździednika 1857 r. 
POBYT W KIioWIE NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA CESARZA 
i CESARZOWEJ. 

Owóż i Kijów a z nim cały kraj tutejszy, 
doczekał się radośnćj chwili oglądania u siebie 
NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃsTwA. Dnia 3 .t. m. o 3 kwa- 
dranse na piątą po południu, wjechali NAJJAŚNIEJSI 
Państwo do Kijowa z całą swą Świtą, umyślnie 
zbudowaną przez kupięctwo tutejsze tryumfalną 
bramą, przyozdobioną «óżnokolorowemi u góry 
chorągwiami, we środku mającą cyfrę CESARZA i 
CESARZOWEJ z kwiatów zrobioną, «a na przodzie 
bardzo ozdobnie przystrojoną chorągiewkami ce- 
chowemi. Zaledwo rozeszła się wieść przez nowy 
nasz telegraf odebrana, Że NAJJAŚNIEJSI PaŃsTrwo 
wyjechali z Żytomierza, a już tłumne massy 
ludu poczęły się gromadzić około wrót tych, da- 
Jąc oznaki swćj najżywszej sympatji; ku godzi- 
nie 4ćj zjechało się wszystkie tutejsze kupiectwo 
ze swym prezydentem na czele i ulokowało się po, 
lewćj stronie bramy, pragnąc powitać NAJJAŚNIEJ- 
SZYCH PAŃsTrWwA z chlebem i solą, w ślad za Niemi 
przybył na ać swych wysokich gosci JO. 
gości, miał więc u siebie og O TUTMA "Eska 84 CA ESS W AEC KAL a GE OCZ ZETA EIA i karty, różne | 
drobnostkowe towary; a nadewszystko starał 
sie o wiadomości najświeższe z całego świata, 
zastępując niemi nieupowszechnione jeszcze 
naówczas dzienniki. 

Takie staranne zabiegi zostały nagrodzone 
bardzo pomyślnym skutkiem, karczma ta bo- 
wiem nietylko była zawsze pełna konfedera- 
tów, nietylko często nawiedzana przez szla- 
chtę sąsiednią, alenawet isam arendarz pozy- 
skał sobie taką miłość powszechna, jakićj tyl- 
ko sam sobie mógł życzyć. Wysługiwał tóż 
on się wszystkim we wszystkie możliwe spo- 
soby, zkażdym zestarszyzny miał jakieś inte- 
resa osobne, znał po imieniu wszystkich żoł- 
i ww i miał często jakieś tajemne rozmowy 

z samym nawet mar szałkiem. Ztąd powiada- 
no o nim, jakoby był szpiegiem Bierzyńskie- 
go, nie wewnątrz, ale zewnatrz obozu i że to 
z jednćj strony przez niego, a z drugićj przez 
Martę kowalke, Bierzyński wiedział tak do- 
kładnie o wszystkich poruszeniach nieprzyja- 
cielskich, że mu *ię tak na pewno udawały je- 
go wszystkie wywieczki. Jeśli tak było, to 
z Bierzyńskiego strony bardzo rozumnie; ale 
byłoby jeszcze daleko rozumnićj, gdyby go był 
także uczynił szpiegiem i wewnatrz obozu. 


| 


Xiążę Wasilczykow jenerał-gubernator tutejszy, 
a lud coraz to licznićj i licznićj się groma dził. — 
Wszystko zdawało się najzupełnićj sprzyjać téj 
uroczystości; jeden z dni tak właściwych tutej- 
szej Jesieni, chmurny, wilgotny i zimny z rana, ku 
wieczorowi zajaśniał najpiękniejszą pogodą, co 
malowniczemu zwykle w swych widokach Kijo- 
wowi dodało wiele wdzięku i tych ozdób jakie 
mu przedwczesna tegoroczna jesień odjęła. Długa 
bulwarowa ulica po którćj mieli wjechać NAJJAŚ- 
NIEJSI PAŃSTWO, usiana po całćj swćj przestrzeni 
niezliczonemi massami ludu, przy tém czarodziej- 
kiem prawdziwie odbiciu promieni zachodzącego 
słońca uderzających o wspaniały gmach uniwer- 
sytetu, przedstawiała widok trudny do opisania. 
NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO, powitani radośnemi okrzy- 
kami tysiącznych tłumów, wjechali do miasta 
w chwili właśnie kiedy te wszystkie widoki pre- : 
zentowały się w swćj: całćj majestatycznój krasie 
i udali się wprost do kŁawrskićj świątyni, gdzie 
oczekiwał metropolita Filaret w pontyfikalnych 
szatach, otoczony licznóm duchowieństwem z krzy- 
żem i wodą święconą, gdzie byli zebrani zgro- 
madzeni obecnie do Kijowa obywatele kraju tu- 
tejszego wraz z dostojniejszymi wojennymi i cy- 
wilnymi urzędnikami i dokąd też pośpieszył JO. 
Xiążę Wasilczykow jeneral-gubernator wojenny. 
NAJIAŚNIEJSI PaŃsrwo witani i tu radośnemi o- 
krzykami, wysłachawszy krótkiego nabożeństwa, 
udali się do przygotowanego dla Nich pomieszka- 
nia w pałacu mieszkalnym xięcia Wasilczykową, 
gdzie NAJJAŚNIEJSZY PAN obluzowawszy wojsko 
przeznaczone w dniu tym na wartę, wejść raczył 
do swych wewnętrznych pokojów. Miasto całe 
wnet się pbrzyozdobiło najświetniejszą illuminacją 
item się zakończył ten radośny i pamiętny dla 
całego tutejszego kraju dzień przybycia i wjazdu 
NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA do Kijowa. Następne 
dnie gotowały jeszcze więcćj chwil radośnych. 
Nazajutrz to jest 4 (16) października o godzinie 
9ćj z rana, mieli zaszczyt być przedstawieni NAJ- 
JAŚNIEJSZEMU PANU wszyscy dostojniejsi cywilni 
i wojskowi urzędnicy, a nadto trzej gubernialni 
i wszyscy powiatowi marszałkowie Z O E brk nar opatkania owych. ueckich adibi TO: Ei spzyscy. powiatowi umarszałkówie ;eajustutej: tutej- 


Owóż tedy dziś był to już wieczór zupełnie 
ciemny. Na dworze szumiała nieuskromiona 
burza, gęsta flaga deszczowa uderzała raz po 
raz o szyby, w kominię i piecu jeczały wichry 
jakby dusze czyscowe — a w tej gospodzie 
była zgromadzona konfederatów i starszych i 
poślednich pełna. prawieświetlica. Nie zacho- 
wywano w konfederacji tak ściśle wojskowe- 
go rygoru, a jużosobliwie za służbą żyli starsi 
i młodsi w szczerem ze sobą braterstwie. Je- 
dni więc siedząc przy niskich stołach albo i 
stołkach grali w kości i karty; drudzy, obstą- 
piwszy grających, dawali im swóje rady, za 
które potem, jeżeli były dobre, spełniali pełne 
szklenice miodu; inni ramie w ramie ze sobą 
przechodzili się środkiem szynkowni, susząc 
znowu kurty na wietrze; — zaś kilkunastu 
starszych konfederackich; pomiędzy którymi 
Jmć pan Zembrzuski oboźny i Smolecki, obo- 
zowy obroczny, siedzieli za wielkim stołem — 
a Jmć wojski sieradzki, który przywiózłszy do 
obozu swoją zwykłą dostawę, schronił siębył 
przed ulewą do karczmy, bardzo gwaruą miał 
 nimirozmowę. Konfederaci społem, jednego 
tylko obóźnego wyjąwszy, gardłowali dziś je- 
szcze daleko zawzięcićj niż zwykle i jażwca- 
le otwarcie przeciwko tak długićj bezczynno- 
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| szego. 


szego. Do tych ostatnich NaAJJAŚNIEJSZY PAN prze- 
mówił w słowach pełnych łaski i niewyczerpanój 
dobroci, dziękując im za gotowość i ofiary jakie 


robili w ciągu ostatniej wojny i wynurzając nad-- 


to pewną nadzieję, że w nich zawsze znajdzie ta- 
ką samą gotowość i też dobre. ehęei—-szlachcie 
Wołyńskićj, NAJJAŚNIEJSZY Cesarz i PAN podzięko- 
wać „raczył za szczere przyjęcie jakiego doznał od 
„nich w przejeździe przez Wołyńską gubernjęi sło- 
wem w całem tem przyjęciu NAJJAŚNIEJSZY PAN pe- 
PEG był łaski i dobroci dla obywateli kraju tutej- 
Po tćj audjęncji trwającćj ze "gra kwa- 
dranse, NAJJAŚNIEJSZY PAN udał się na płac przed 
Fawr a, gdzie prżejrzawszy wszystkie wojska 
owie zgromadzone. powrócił do SwEGo mie- 
szkania i ztamtąd dopiero wraz ze SWĄ NAJJAŚNIEJ- 
szą Małżonką i CEsaRZOWĄ udać się raczył do sta- 
rożytnych cerkwi kijowskich: Zofijowskićj. Mi- 
chałowskiej, do klasztoru Bratskiego, do odzna- 
czającćj się swą prześliczną architekturą cerkwi 
Sgo „Andrzeja i w końcu do Desiatinnćj najda- 
wniejszćj : ze wszystkich cerkwi kijowskich, bo 
pamiętającćj jeszcze czasy przedchrześcijańskie 
Rossji. 

Wśród tćj pobożnćj pielgrzymki, NAJJAŚNIEJSI 
PaŃsrwo spotykani wszędzie przez duchowień- 
stwo. i otoczeni ciągle tysiącami ludu, przy nieu- 
stających okrzykach, wrócili do swego pomie- 
szkania o 5ćj godzinie wieczorem. 

O godzinie 7ćj dnia tegoż, NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO 
w towarzystwie obojga xięztwa Wasilczykowych 
4 CHAO 


ao orszaku, przejechali się po ogrodzie Cs- 
SARSKIM, gdzie jak też równie i w całem mieście 


przygotowaną była najświetniejsza iluminacja; 
dla zupeluego powodzenia którćj brakowało tylko 
nieco pogodniejszego i nie tak wietrznego czasu — 
a:przygotowania do tćj illuminacji jak pod wzglę- 
dem pomysłów i kosztu, tak też. bardzićj jeszcze 
pod względem rzadko szczęśliwej miejscowości, 
w-niczem nieustępowały zapewne tym świetnym 
illaminaejom, jakiemi były zalane przeszłego roku 
Moskwa I Petersburg: i jaxiemi teź jak się o tem 
ze sprawozdań dowiadujemy—-świetniała w tym 
i przeszłym roku Warszawa. Nasz wspaniały 
Dniepr zalany brylantowemi ogniami, te wznio- 
` słe góry na szczycie których wznoszą Się to wspa- 
niałe kilkowiekowe świątynie, to nowo wzniesio- 
ne poważne gmachy, przyozdobione najszczęśli- 
wićj obmyślouemi illuminacjami, wszystko to ra- 
zem przy stroiło nasz stary Kijów w taką:godową 
i świąteczną szatę, jakiej by nam może młodsze 
wiekiem a starsze doświadczeniem i gustem od tej 
stolice pozazdrościły.. Illuminacja uniwersytetn, 
szczególnego warta wspomnienia; na m cie 
gmachu jaśniało ubrylantowane ogniamioko Opa- 
trzności, promienia jego to niezaprzeczone świa- 
tło, jakie z tego wyższego naukowego zakładu 
spływa na kraj « caly —po środku gmachu gorzał 
transparent pełen naukowo- symbolic znego zna- 
czenia, poważna Minerwa z całym przyborem 
swych attrybueji bardzo trafnie była postawio- 
ną około cyfry Tego, za łuską którego postęp 


i światło, a więc szczęście moralne i byt o. 
AEPA s STHEN AAN E OPO ZANE t 


ści marszałka, — wojski, ilemiał siły; stawał 
w.Bierzyńskiego obronie, — co wszakże wea- 
lenie przekonywało nikogo, owszem nawet 
jeszcze bardzićj jatrzyło, tak że aż jeden z o- 
ficerów. pieszych zerwał się ze swego miejsca, 
mówiac z niecierpliwościa: R 


— A co mi waść, panie wojski, mówisz ta- 
kie rzeczy! Waść ani żołnierz, ani tóż konfe- 
derat, wojskowym praktykom nic nie rozu- 
miesz, a tak sądzisz, jak gdybyś był najmnićj 
hetmanem! My, jeśli występujemy przeciwko 
marszałkowi, to wiemy czemu, a to eo mu 
zarzucamy, mamy takie dowody, że ich waść 
swoją łacina pewno nie obalisz! 


— Dowody!? — zawołał wojski nato, zry- 
wajaąc się równie ze stołka, — a gdzież waść 
masz na to dowody, że się panBierzyński po- 
rozumiewa z Warszawą? he?... Jeśli są jakie, 
to prosze o nie, a wtedy nietylko ja, ale i sam 
Kasztelan: i całe województwo przeciwko nie- 
mu wystąpi, i skarze zdrajcę, jak przynależy. 
Ale pomnij waść nato, że kiedy dowodów nie 
bedzie, to będzie źle zasie z kim innym, bo to 
nie rzecz jest, takie skargi podnosić, jeszcze 
do tego w obozie. 

— Qt! dałbyś sobie pokój! — rzekł na to 
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RAE» 
ny na kraj tutejszy splywają. 

W ogrodzie Cesarskim NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO ra- 
czyli wyjść do bardzo gastownie przystrojonćj 
i przepysznie uillumino wsnćj altanki, zkąd się 
przypatry ywali majestatyeznie przy najozdobniej- 
szé) illumisaeji wyglądającemu Dnieprowi; w tej- 
żę altanie zaszczycili kupiectwo tutejsze przyjęciem 
od nich lekkiego posiłku, „składającego się z her- 
baty, owoców, cukrów i innych przygotowań. 
Altanka ta z wystawnie zastawionym stołem i bar- 
dzo gustownemi z kwiatów cyframi NAJIAŚNIEJ- 
gen PAŃSTWA, wygladała bardzo ozdobnie. 

Nazajutrz to jest dnia 5go października, jako 
w dzień urodzin J. C. W. W. X. Mawi ALEXAN- 
DRÓWNY, NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO raczyli udać się do 
Kawrskićj świątyni, gdzie wysłuchawszy calego 
nabożeństwa, powrócili do pomieszkania swego, 
i ztamtąd NAJJAŚNIEJSZY CESARZ w towarzystwie 
xięcia Wasilezy kowa i licznego orszaku, zaszczy - 
cić raczył swą obecnością korpus kadetów i uni- 
wersytet, a NAJJAŚNIEJSZA CESARZOWA instytut szla- 
checki panien, szkołę panieńską hr. Lewaszowój 
i zakład naukowy dla biednych panienek, urzą- 
dzony staraniem xiężnćj Wasilczykowćj w roku 
zaprzeszłym i zóstający pod jéj główna opieką. 
Przy obejrzeniu przez NAJJAŚNIEJSZEGO PANA kor- 
pusu kadetów, znajdowali się zgromadzeni wszy- 
SW obywatele kraju tutejszego, "który ch kosztem 
ten wspaniały gmach stanął i dziś głównie się u- 
trzymuje, Obecność obywateli w tym miejscu 
iw chwili kiedy NAJJAŚNSEJSZY PAN wyrażał całe 
swe zadowolenie za wzorowe utrzymanie tego za- 
kładu, była najwłaściwszą i pełną dobrego. zna- 
czenia, bo na kogoź bardzićj jeśli nie nanich 
spływa za to łaska i dzięki wspaniałomyślnego 
Monanciy. Następnie NAJJAŚNIEJSZY PAN. raczył 
zwiedzić uniwersytet i obejrzóć bibljotekę, gabi- 
nety i klinikę opuścił wreszcie: ten poważny na- 
ukowy zakład, otoczony garnącymi się do Niego 
studentami pośród okrzyków tak radosny rch 
jakie się tylko mogły dobyć z serc młodych, prze- 
wdzięcznością i uwielbieniem. Opatrzy- 
wszy jeszcze dnia tego niektóre ze świeżo doko- 
nanych robót fortecznych, NAJJAŚNIEJSZY PAN po- 
wrócił do pomieszkania swego, gdzie tegoż dnia 
do stołu NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA zaproszeni byli 
prócz trzech gabernialnych marszałków, wielu 
z dostojniejszych wojskowych i cywilnych urzę: 
dników, a także i niektóre z dam, Wieczorem 
dnia tego NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO juz nie RA więcćj 
widzialnymi. 

Trzeci dzień pobytu NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA 
w Kijowie. a mianowicie 6ty października, był 
najświetniejszym ze wszystkich, więcćj powiem 
był to dzień, który Kijów a bardzićój jeszcze szła- 
chta trzech naszych gubernji i cały kraj tutejszy, 
zapisać powinny do kroniki swojej. W tym to 
dniu NasjAŚNIEJSI PAŃSTWO po wysłuchanin nabo- 
żeństwa i upatrywaniu niektórych zakładów i ro- 
bót, zaszeżycili obywateli kraju tutejszego bytno- 
ścią swą na- balu, jaki ciż obywatele mieli'szeżę= 
ście dać Im w gmachu igo Gimnazjum, Samo wej- 
ście do tego gmachu naj wspanialćj z dwóch stron 
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Jmé pan Smolecki, z: uśmiechem pół. litości- 
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wym a pół-ironiecznym, — bo się waść bu- 
rzysz a bez potrzeby. (o tam marszałek my- 
śli, czy około Warszawy, czy około waszego 
zamku, czyli gdzie indzićj, to jużdzisiaj na je- 
dno; bo ażeby jego postępowanie osadzić, do- 


ko czterech tysięcy ludzi, wyćwiczonych i za- 
prawionych tak dobrze, że choćby nimi i na 
świat cały uderżyć. Od Śgo Jana do dzisiaj 
mógłby był całą Wielkopolskę mieć w'swo- 
jem ręku, a kto wie nawet, coby się było sta- 
ło. z Krakowem? A on tymczasem jak się tu- 
aj położył, tak i skisł tutaj: rozleniwiło się 
wojsko, porozpijało, inni się nawet porozbie- 
gali, aby już nigdy: nie wrócić. "Teraz już i 
głód zaczyna do obozu zaglądać, padają ko- 
nie, leżą tóż także i ludzie i jaż ledwie nie co- 
dzień wynosimy: kogoś na emętarz. Czy po- 
trzeba tu więećj? A potem, czy to darmo od- 
szedł Jmć Lenartowiez, który był prawie gwia- 
zda obozu? A trza to było rozstrzelać biedne- 
go żołnierza, aby posiać grozę dokóła i na tćój 
grozie siedzićć znówu kilka tygodni? czy to 
my tego nie wiemy? Dałbyś więc sobie jego- 
mość pokój, mój panie wojski, bo już to pró- 
¿ne twoje gadanie. 


syć spojrzóć na obóz. Przyprowadził tu blis=" 


uilluminowanego, przystrojone herbami wszyst- 


kich gubernji i powiatów, już uderzało swoją 
świetnością, następnie rozkoszne wschody zamie- 
nione tą razą w żywy i piękny cgród. „prowadziły 
do salonów, które ze zwykłych mnićj więcćj ob- 
szarpanych pokojów. zamieniły się w czarowne, 
gustem dobrym i przepychem świetniejące pomie- 
kakahi, godne pod wszystkiemi względami swych 
Wysokich Dostojnych Gości. Zgromadzona szla- 
chta Żch gubernij, mając na czele swych guber. 
marszałków, o 8ćj. godzinie oczekiwala u wejścia 
i na schodach—u wejścia oczekiwał także nazna- 
czony dnia tego do usług Jes Cesatskikj Mości by- 
ły Wołyński gabernialny marszałek, kamerjun- 
kier dworu CzsaRskieGo J W. Włodzimierz Swiej- 
kowski, 

O godzinie dćj i pół, NAjJAŚNIEJSI PAŃSTWO przy- 
byli na bal powitani będąc przez obywateli szcze- 
rym okrzykiem, a w kilka minut potem wszedłszy 
pierwćj do przygotowanych dla siebie apartamen- 
tów, ukazali się w sali przeznaczonćj na zabawę. 
Znakomita orkiestra xięcia Łopuchina umyślnie 
na ten cel przez niego do Kijowa przysłana, za- 
grała hymn Lwowa, a w ślad zatem zabrzmiał po- 
lonez, który rozpoczął JO. xiążę Wasilczykow 
z Jej Cesarska Mością, w drugićj parze iść raczył 
NAJJAŚNIEJSZY PAN z xiężną Wasilczykow, w trze- 
cićj J. C. W. W. X. MikoŁAJ MIKOŁAJEWICZ z JW. 
Leonardową Madejską, a w dalszych inne dostoj- 
ne osoby—po obejściu w tym porządku wszyst- 
kich salonów, pary się przemieniały po trzy kroć, 
NAJIAŚNIEJSZA Cesarzowa przeszla poloneza ze 
wszystkiemi trzema gab. marszałkami: JWW. 
Oktawianem Jaroszyńskim marszałkiem kijowskim 
JW. Sulatyckim marszałkiem Podolskim i JW. 
Mikaliczem marszałkiem Wołyńskim, a NAJJAŚNIEJ - 
szy PAN z JW. Madejską, JW. Jaroszyńską i JW. 
Konstantową Branicką. NasaśNiEJszY PAN był 
w mundurze ulanów lejb-zwardji z czerwonemi 
rabatami. a Jes Cesarska Mość w sukni koronko- 
wćj białćj z wolantami, przepyszny dy jadem bry- 
lantowy zdobił JEJ głowę, na szyi zaś miala opro- 


mną rywierę brylantów, z których biły rzęsiste 


potoki światła. 

Po rażnym mazurze nieprzery wającymsię wcale 
(dzięki ochoczćj łaskawości W. Xięcia), NAJJA- 
ŚNIEJSI PAŃSTWO i J. C. W. WIELKI XIĄŻĘ MIKOŁAJ 
MIKOŁAJEWICZ, wraz z zaproszonemi osobami do 
stółu, przejść raczyli do osobućj sali jadalnej i i 
przyjąć wieczerzę. Przy stole po prawćj stronie 
NAJIAŚNIEJSZEGO PANA zajęła miejsce Xiężna Wa- 
silczykow, a około Jes CEsaRskiEj Mości miał za- 
szczyt zasiąść Xiążę Wasilczykow. Na przeciw 
Nich siedział J, ©. W. W. X. MIkoŁAj MIKOŁA- 
JEWICZ. 

Po wieczerzy. NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO przeszli do 
sali głównej, gdzie Jeco CEsaRsKA Mość w słowach 
pełnych najwyższćj dobroci dziękował obywate- 
lom za uprzejmość, dodając nadto, iż jest bardzo 
rad. że Im Bóg dozwolił wypełnić przeszłoroczne 


jeszcze żądanie nawiedzenia kraju tutejszego. Po 


téj łaskawćj przemowie  NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO 


udali się do osobnych PRZE zkąd po 


— Może tóż to, — rzekł na to wojski ła- 
godnićj, — co waszmość mówisz, nie jest ni- 
by bez racji; alei to trzeba takżepowiedzióć, 
Że jeszcze od stworzenia świata nie było ta- 
kiego obozu, w którymby koń który nie padł, 
albo i człek który nie umarł. (o zaś do tego 
długiego leżenia na jednem miejscu, toć to 
także nie każdemu wiedzićć, dlaczego się dzie- 
je; ale niezaraz przeto upatrywać w tem zdra- 
dẹ, bo wodzowie wojsk mają tćżróżne plany, 
które zwykle o tyle lepsze, o ile w większym 
chowane sekrecie. 

— Bodajby Bóg bronił każde wojsko od 
takich planów! — zawołał natoJmć pan Smo- 
lecki i chciał dalój coś mówić..... kiedy w tem: 
dało sie słyszeć takie gwałtówne kołatanie do 
bramy i taki hałasrozgłóśny pod oknem, jak- 
by kto na karczme napadał. 


Na ten hałas wszyscy umilkli, słuchając i 


patrząc, coby to było? — ale tymczasem o- 


tworzono bramę i było widać przez drzwi o=. 
tworzone do sieni, jak się przez tęż otwartą © 
bramę wwaliło kilkunastu konnego żołnier= 
stwa, zalewajac całą sień stramieniami wody 
ściekajacćj z ich wojłoków i sukien, i klnąe 
DODATEK. 


s 


krótkićj chwili, wyszedłszy na. korytarz prowa- 


dzący, do schodów, NAJJAŚNIEJSZY PAN powiedział | 


do obywateli: „dziękuję wam raz jeszcze za waszą 
uprzejmość.“ | 

Po odjeździe NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA, przepro- 
«wadzonych długim przeciągłym okrzykiemo1 ta 
najżywszą wdzięcznością, jaka sięniedaje wypo- 
„wiedzieć-w słowach, tańce wznowiońć trwały już 
niedługo, poczęto się rozjeźdzać, a'tłum pospól- 
istwa rozciekawiony 1. przejęty” nieograniczoną 
<czeią' ku dci CESARSKIM. MOŚcIOM, niezważając na 
perswazje policji werwał się do'sali, chcąc bodaj 
okiem rzucić na miejsca, gdzię tak/świeże jeszcze 
-były pamiątki pobytu: Najdostojniejszych Gości, 
w wielkim trudem uproszońo tych: ludzi © ustęp. 


"Tak przebiegła ta urocza i uroczysta zabawa, 
okazałością, wytwornością i, co najważniejsza, . 


szczerością ze strony obywateli, należąca do ta- 
kich, jakich kraj tutejszy nigdy możę niewidział. 
Oboje Najiaśyiejst PAŃSTWO byli nad wyraz łaska- 
wi i uprzejmi, Ich dobrotliwe spojrzenia, Ich nie 
do opisania łaskawe rozmowy z wielu osobami, 
które miały szczęście tego honoru dostąpić, Ich 
wspaniałe a przecież tak ujmujące z niewyczerpa- 
nym zasobem dobroci postacie, wszystko to ra- 
zem .natchnęło - przytomnych “czcią najwyższą, 
wdzięcznością bezgraniczną i szczerością nigdy 
niedającą się opisać. o 

Piszę wam to sprawozdanie na „drugi dzień po 
balu, bez wytchnienia prawie po calonocnem czu- 
waniu, więcdarujcie, jeśli pominawszy szczegóły, 
godne: ze wszech miar opisywania, ograniczyłem 
się tylko krótkiem a o ile mogłem, treściwem opi; 
saniem „pobytu IcH, CEsaRskicH Mości w Kijowie, 
i balu o którym by wiele jeszcze można było 1 
wypadało powiedzieć, siły mi i czas nie) starczą, 
bo prócz wszystkiego idzie. mi jeszcze i oto, by- 
ście się co prędzej, z temi zapewne, pożądanemi 
wieściami, spotkali! Kończąc jednak opis balu, 
niemogę nienadmienić tego; . co. było „jego najży- 
wotniejszą stroną, pomijając szczegółowe opisy 
salonów, ich ozdób, oświeceń i wszelkiego ro: 
dzaju przystrojeń. Są to; zapewne rzeczy ładne, 
ale któremi dziś w wieku. zbytku nikogo zadziwić 
niemożna., Ale co. stanowiło cechę; tego wieczoru, 
cÒ nadalo, mu. istotny . blask, Swietnosé;-istotne 
zadowolnienie, radość i.szczęście, to łaskawe i 
nad wyraz .dobre przyjęcie, jakićm igo, a tóm sa- 
mém. obywateli i cały kraj tutejszy ułaskawili 
" NAJJAŚNIEJSI PAŃsrwo.. "Takie znaczenie właśnie 
_. przypisał całemu pobytowi NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃ- 
c- STWA w kraju tutejszym i łaskawemu. Ich znale: 
zieniu sięna balu, Xiążę Wasilczykow, przema- 
wiająćc dziś do obywateli, .którzy się. do niego 
zgromadzali w celu podzielenia się. z nim wspólną 
radoscia. „l takim też „rzeczywiście. a. nie inaym 
musi być dla nas tu wszystkich, przejazd NAsAśŚ- 
NIEJSZYCH PAŃSTWA przez kraj tutejszy, i pobyt Ich 
w Kijowie. -Gubernja Wołyńska: przez którą Ce- 
gARZ jadąc z Warszawy do Kijowa przejeżdżał, 
zrobiła na Nim jak się sam z tém pokilkakroć 


odzywać raczył, najmilsze, wrażenie. Kijów i ze: 


«0 się tylko. im mogło pomieścić. w ustach. — 
A. kiedy. te przekleństwa w sieni: zaczeły się 
mieszać ~z nowemi rumorami przy: żłobach 
stajennych, przez drzwi“ na ściężaj otwarte 
wszedł do świetlicy mąż bardzo słusznego 
wzrostu, który płaszcz ciekący zrzucając ze 
siebie, zamiast powitania: | 
`  — Bodajby piorun zabił kraj taki! — za- 
wołał głosem potężnym, — gdzie człowiek 
moknie od tygodnia do nitki, ziębnie śród la- 
ta jak-w. zimie i jeszczę mu bramy nie otwie- 
'rają w ten momentl... Zydzie! a co tam masz 
"w twojćj piwnicy? | ! 
|. — Wszystko jest, jaśnie. panie! — odpo- 
wiedział usłużny. arendarz, przyskakując do 
„niego ze świecą w ręku i kłaniajac mu sie 
czapeczką, — wszystkie wina i miody, sa tóż 
_ także i sekty... 
| — 8efćż i sekty! — to mi daj sektu butel- 
"kę! —— zawołał na to' podróżny, — człekby i 
| wrzącój wody się napił po takićj przeklętćj 
ANA kaj 
` „To rzekłszy, spojrzał wzrokiem wyniosłym 
_1cokolwiek pochmurmnym.dokoła i do próżne- 
_ go stolika przystąpił, gładząc: się obydwiema 
„rękami po piersiach i biodrach i wyciskająe 


1 


_ tym sposobem wodę ze sukien. Przytomni té- 


— 3 


mocz 


branych tu obywateli musiał również szczęśliwy | zesostwo rady i ministerstwo wojny; Salatiera bu- 


los spotkać. 

Dziś z rana po wysłuchaniu nabożeństwa i ode- 
braniu błogosławieństwa od. metropolity Filareta, 
przy radośnych okrzykach ludu i wszystkich sta- 
nów, przy błogosławieństwach ¡każdego „kto. się 
tara znajdował, NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO o godzinie 9éj 
udali się. w dalszą podróż .po drodze przez most 
żelazny wiodącćj,..I za tym mostem o werst 7 za 
miastem. leżącćj, znalazło. się jeszcze „mnóstwo 
ludzi z klass.dystyngowańszych: kilkuset staden- 
tów uniwersytetu, liczne grono. obywateli i pań, 
które się wczoraj na- balu znajdowały, przybyło 
ną to miejsce, by raz jeszcze IcH CESARSKIE MOŚCIE 
pożegnać, Jakoż gdy nadjechała kareta miejska, 
i NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO przesiadali z/nićj, do-po- 
dróżnćj, damy te i wszyscy obecni, rzucili się ca- 
łować Ich: ręce,, wzniósł się. okrzyk. rozgłośny, 
a wiele osób rzewnie płakalo.. Kończę: ta istotnie 
wzniosłą i rozezulającą scena, która. najwymo- 
wnićj sama zatem przemawia, jak. wysoko sobie 
cenili Kijowianie pobyt Ica CEsaRskici Mości i ja- 
kie on w ich sercach zostawił wspomnienie. 

Au. Set... 


$ 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
ieepesze Felegraficzne. 

Paryż 2ZPażdziernik a. Poczta 24 
Września, z Kalkuty, potwierdza zdobycie Delhi. 
Straty zwycięzców są znaczne. Król Delhi umknął. 

Według wiadomości jeszcze nie ogłoszonych, a- 
le otrzymanych przez władze angielskie, całe kró- 
lestwo Qude jest pod bronią; kraj Assam gzani- 
czący z Chinami powstał także. Pokolenia Santa: 
lów 0.30 mil francazkich od Kalkuty wygnały u- 
rzędników, 

Posiłki nadeszły do Kalkuty, gdzie jest spokoj- 
niej ale rozbrojono nawet europejczyków. Rozma- 
ite, protestacje, są w obiegu. Oppozycja przeciw 
Towarzystwu wzmaga się i powszechne życzenia 
objawiają się, na korzyść bezpośredniego rządu 
angielskiego, ar 

Dziennikowi Bengal Hurkaru; zagrożono zam+ 
knięciem. 

Fałszywą jest wieść, jakoby głód panowałw pro- 
wineji Kalkuty, skutkiem podróżenia: ryżu. Wy- 
wóz tego ziarna jest ograniczony, Papiery: Towa: 
rzystwa tracą 37 pCt. 

Marsylja25Pażdwterntka. Otrzy- 
maliśmy, wiadomości z Indji drogą przez Alexan- 
deję. Anglicy "pod dowództwem jenerałów Have- 
lock i Qutram (?) przypuścili szturm: do Delhi i 
zdobyli tę-warownię w d..14 (?) września po roz- 
paczliwćj cbronie ze strony powstańców. Anglicy 
stracili wielu ludzi,, Powstańcy wyprowadzili ko- 
biety i dzieci przed.szturmem, teraz zaś: blokują 
Delhi. Ponieważ w warowni tćj nie ma zapasów ¿ý+ 
wnaści, anglicy. przeto żnajdują się w bardzokry- 
tycznem położeniu. Wściekłość powstańców jest 
niesłychana. 

Mad nyt,26 Pa ż dzie r nit ka. Nowy ga* 


mau mieli czas mu się przypatrzyć. Jakoż było 
co widzićć: był to bowiem maż wysoki jak 
sosna, a chudy jak szczypa, twarz miał ospo- 
wata i ogarzaiłą, oczy czarne jak węgle, wasy 
tak samo czarne, wykręcone do góry i bród- 
kę długą szpiczasta. Był též ubrany wcale nie- 


zwyczajnie, miał bowiem na głowie kapelusz 


z.szeroką kania i ztrzema piórami, którezmo= 
kłe-zwiesiły: się na dół, na sobie miał kaftan 
żółtawego koloru: z granatowemi wyłogami i 
bóty wielkie szare z cholewami powyżćj ko- 
lan i ógromńemi ostrógami. ` Za pasem miał 
parę pistoletów i nóż z rękojeścia z słoniowćj 
kości, „jeden pojedynczy pistolet zawieszony 
na osobnym rzemieniu, aniesłychanćj długości 
koncerz, jaki hussarze zwykli byli wiązać do 
siodłasi używali -oburacz, on miał jak szablę 
przypięty do boku: 

Obaczywszy tego człowieka: konfederaci, 
siedzący za wielkim stołćm, jakoż i ci, którzy 
byli rozprószeni po całćj szynkowni, zaczęli 
dziwnemi oczyma spogladać, to po sobie, to 
po mm; niektórzy nawet, pomimo to, że i on 
także ciekawie spogladał po nich, szeptali so- 
bie €oś wzajemnie «do ucha, dając: sobie do 
zrozumienia, có to za osobliwa: figura: sam 
wojski: tylko spojrzał raz i drugi" na niego, 


dowli. publicznych; Mon skarbu; Martinez de la 
Roza spraw zagranicznych; admirał Burtillo ma- 
rynarki;  Casańns sprawiedliwości; -Bermudez de 
Castro: spraw wewnętrznych; Cortina mianowa- 
ny został cywilnym gnbernatorem Madrytu. 

Turym24Paźżdziern ika. Tak kom- 
munikacja kolei żelaznych jak i telegrafów na dro- 
gach któreskutkiem wylewów były przerwane, zo- 
staly już przywróconemi. (Pr. St. Anz.) 

EstRiloWsiyK silAQnś 0; 

New-York 14 Października. Według wiadomo- 
ści z miasta Mexyku 4 b. m. kongress tamtejszy 
na przygotowawczem posiedzeniu, wybrał p. Em- 
mąnuela. Ruiz prezydentem. Powstańcy: na połu. 
dniu trzymali się ciągle przeciw wojskom rządo- 
wym. i biegała wieść, że Alvarez został zamordo- 
wany.: Przy wyborach w Georgji stronnictwo de. 
mokratyczne odniosło zwycięztwo, nad: tak zwą. 
nem amerykańskićm —W Pennsylvanji zwyciężyli 
także:demokraci, a w Kanzas republikanie, Mor- 
dercy posła angielskiego w Peru pana: Sullivan, 
zostali odkryci ale nieschwytani; byli to zapłaceni 
bandyci; kto ich do tój zbrodni najął, niewiadomo. 

(Preussischer St. Anzetger). 
OB ONEJDCKE UW: | 

Londyn 26 Października. Rapporty względem 
werbunków dla wojska indyjskiego brzmią “zado: 
walająco. W zeszłym tygodniu do zakładu w Cha- 
tham przybyło około 700 rekrutów, to jest więcćj 
niź w którymkolwiek poprzednim tygodniu. 

Lord kanclerz Irlandji niedawno postanowił, że 
członkowie magistratury irlandzkićj; to jest sędzio- 
wie policji i sędziowie pokoju, obowiązani są skła- 
dać deklarację, że nie należą: do związku oranży- 
stów i że w ciągu swego urzędowania, do związku 
tego w zadnym razie nie przystąpią. Usprawiedli- 
wia on to postanowienie tem, źe zawichrzenia 
spokojności i różne gwałtowne czyny wynikają 
z ducha stronniczego, sktóry w pewnych dniach 
roku regularnie się obudza i że związek oranży- 
stów jest główną sprężyną, która to usposobienie 
podnieca ii ciągle utrzymuje. Oranżyści w skutku 
tego wdniu 32 b. m. wydali w Dublinie manifest, 
w którym stanowczo protestują przeciw oskarże- 
niu jakoby oni byli powodem do rozruchów'i wi- 
kłania bezpieczeństwa i' spokojności publicznój 
w Irlandji. 

— Coraz ciszój odzywają się naleganią o jak 
najprędsze zwołanie parlamentu. Dzienniki czu. 
ja widać, Że parlament rozprawiający nad Indja- 
mi w chwili kiedy kraj chce tylko słyszyć o zwy 
cięztwach, byłby najzupełniej śmiesznym. 

(Neue Preussische Zeitung). 
EioRródosaNi Glo Jr sA. 

Paryż 26 Października. Zaczynamy nieco do- 
patrywać się światła w ostatnim wypadku w sto 
licy Turcji. Zdaje się że nominacja Reszyda-paszy 
została na serjo przyjęta w Compiègne. * Jakkol- 
wiek dotąd wszystko zdawało się zapowiadać przy- 
Jaźnezałatwienietćj ciernistćj kwestji Xięztw wspo- 


| sobie jak'najmnićj oddalonym od interessów Turt 
binet ukonstytuował się. «Armero zatrzymał pre: | 


cji, obecnie jednak bardzo nieprzychylnie przyjęto 


głowę opuścił ku ziemi i czegoś się mocno zą 
myślił. 

Tymczasem żyd przyniósł butelke sektu, o- 
tworzył ja w oka mgnieniu i nalawszy szkla: 
nicę, przysunął ja rycerzowi, mówiąc „z po- 
chlebstwem: 

— Jaśnie panie! sekt prawdziwy hiszpański 
com go kupił popanu Dąmbskim, wojewodzie 
sieradzkim, który zmarł temu półszósta roku. 

Gość popatrzył pochmurnie na żyda, wziął 
szklanke do rąk i do ust ją przytknał; ale le- 
dwie eo podniebieniem skosztował napoju, 
rzucił szklankę na ziemię tak silnie, żegię roz- 
bryzgnęła w najdrobniejsze kawałki i krzyknał 
na żyda: 

— A'to'e0 za tracizna!? toż to jest sekt hi- 
szpański u ciebie? bodaj cię piorun zabił, hul- 
tajul Całą Hiszpanię przedeptałem stopa za 
stopą, hetmaniłem wlIndjach hiszpańskich ipo 
wszystkich insułach, piłem wszystkie paskudz- 
twa, jakim sie tam ludzie podają z potrzeby, 
ale o takićj truciźnie jako: żyw nie słyszałem! 
1 ty to śmiesz sprzedawać za specjał hiszpań: 
ski? „Precz mi z oczu hultaju, bo cię tu rozsie- 
kam w kawałki! 

ć (Dalszy ciąg nastąpi). Sa 
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to oświadczenie nieprzyjacielskićj postawy, jakie 
można upatrywać ze strony Turcji wnowćj mody- 
fikacji gabinetu. Pan Persigny otrzymał podobno 
polecenie zapytania gabinetu angielskiego o wyja- 
śnienie tego faktu, w którym niepodobna nie wi- 
dzićć działania lorda Redelifie. 

Przypuszczenia które przypisywały rządowi 
francuzkiemu pewien rodzaj tolerancji dla ostat- 
niego zwrotu dywanu tureckiego, są bezzasadne, 
jeśli mamy wierzyć świeżo otrzymanym z bardzo 
dobrego źródła wiadomościom. Rząd francuzki 
żałuje w.tćj chwili, że w Osborne nie domagał się 
odwołania lorda Redcliffe i poprzestał na żądaniu 
unieważnienia wyborów mołdawskich. Przez grze- 
czność chciano uniknąć tego żądania, które podo- 
bno: teraz. trzeba będzie bez ogródki przedstawić. 

(Dzisiejszy artykuł w Patrie wtym samym du- 
chu co poprzedni w Constitutionnelu, zdaje się 
wskazywać wyraźnie postawę jaką rząd Cesarski 
przyjmie 'w sprawie Xięztw. 

Pan Prokesz odgrywał w Konstantynopolu pod- 
czas ostatnićj zmiany gabinetowćj tę samą rolę ja- 
ką.grał lord Redcliffe, kiedy gardząc przyrzecze- 
niami dąnemi, kazał przystąpić do wyborów moł- 
dawskich (następnie unieważnionych). Internun- 
cjusz austrjacki jakby dla uniknienia wszelkićj od- 
powiedzialności w:.przypadkach jakie się zdarzają, 
udał.się na Bosfor na przejażdżkę paropływem 
Prince Eugene i nawet zwiedzał brzegi Troady. 
Sądzą że nieukontentowanie z powodu że musiał 
unieważnić poprzednie wybory, nakłoniło sułtana 
do tego coup d' Etat, o którego rezultacie doniósł 
nam przed dwoma dniami telegraf; zobaczymy te- 
raz jakie będą jego następstwa dla Porty. Zresztą 
coraz prawdopodobniejszćm się staje że kongres 
zgromadzi się w Paryżu w listopadzie. 

— Pan Billault i inni ministrowie którzy nie by- 
li zaproszeni w pierwszych dniach do Compiègne, 
wyjechali tam wczoraj. Margrabia de Moustier 
udał się zpowrotem na swoją posadę do Berlina. 
Xiąże de Gramont nasz poseł w Rzymie, wyjechał 
także na miejsce swego przeznaczenia po prywa- 
tnem posłuchaniu które miał u Cesarza w Com- 
piegne. Zapewniają że xiąże ma polecenie nałegać 
na Papieża o zaprowadzenie potrzebnych reform. 

Biega dziś wieść, że pan de Bourqueney przyje- 
chał do Paryża i miał zaraz posłuchanie u mini- 
stra spraw zagranicznych. 

— Wiadomo jak bardzo kwestja wylewów zaj- 
muje Cesarza. Jego Ces. Mość wydał nowy roz- 
kaz aby mu złożono szczegółowy raport względem 
stanu departamentów dotkniętych tym razem tą 
plagą. 

— Zdaje się że nieograniczona wolność rzezi 
mięsa, upadnie w obec niezmiernych trudności ja- 
kie spotkała, a mianowicie przed wspólną opozycją 
dwóch prefektów w departamencie Sekwany. Bę- 
dą jednak wprowadzone w tćj materji niejakie u- 
lepszenia. 

— Codziennie jeszcze przybywają do Reims 
skrzynie napełnione produktami kopania przedsię- 
branego przez żołnierzy inżynjerji, w miejscu 
gdzie był dawnićj obóz Atylli. Znaleziono tam 
starożytne naczynia, broń, pałasze, różne sprzęty 
żelazne, ozdoby, medale rzymskie i gaulów najdo- 
kładnićj zakonserwowane. 

— Jenerał Goyon którego podróż do Neapolu 
spowodowała tyle komentarzy, cztery dni tylko 
zabawił w tćj stolicy. Tajemnica jaką ta podróż 
była pokryta od wyjazdu z Rzymu aż do przyby- 

, cia do Neapolu, słusznie każe przypuszczać że je- 
nerał musiał przebiedz prowincję i zapewnie zwie- 
dził Gaetę, która od czasu ostatnich robót zarzą- 
dzonych przez króla, jest jedną znajwaźniejszych 
warowni w Europie, jak już od dawna była jedną 
znajkorzystnićj położonych. Chociaż w końcu 
prawdziwe nazwisko jenerała było wiadome wła- 
dzom neapolitańskim, pan de Goyon jednak zacho- 
wał postawę prostego podróżnego i nie widział się 
z żadną osobą urzędową. 

W dniu 12tym października, to jest w przed- 
dzień powrotu jenerała do Rzymu, przybyli dwaj 
jenerałowie Thierry i d'Hugues, którzy przyje- 
chali ztćj ostatnićj stolicy, dokąd udali się byli 
za sprawą służby. Nic nie było naturalniejszego 
jak zwiedziwszy pomniki w Rzymie, chcióć także 
poznać Neapol i przypatrzyć się wspaniałemu wy- 
buchowi Wezuwjusza, ale jednoczesna obecność 
tych trzech osób, miała wywrzćć wielki wpływ na 
umysły komentatorów a szczególnie dworu, wchwi- 
li kiedy kwestja dyplomatyczna między Francją i 
królestwem neapolitańskiem zdaje się być dalszą 
niż kiedykolwiek od załatwienia. 

Król neapolitański przedsięwziął środek mają- 


— 44 — 
cy uczynić zadość pierwszemu zżyczeniu sycylij- 
czyków. 1200 mil dróg już istniejących na tćj tak 
obszernćj wyspie, uznano podobno niedostateczne- 
mi, i gminy dopominały się o nowe drogi kommu- 
nikacyjne dla swego ruchu handlowego, a szcze- 
gólnie w kierunku od morza, dla wywozu boga- 
tych ich płodów. Wystawiono na konkurencję 
rozmaite drogi za summę 400,00 -fr. co przedsta- 
wiałoby dwa razy większą wartość we Francji, 
z powodu różniey wartości pieniędzy w Sycylii. 
Te ulepszenia wcześnićj i czynnićj przedsięwzięte, 
byłyby zapobiegły licznym skargom, bo głównem 
złem w Sycylji jest jéj zazdrość względem Neapo- 
lu i wyobrażenie w jakiem ona dotąd pozostawa- 
ła, że prowincje neapolitańskie posiadają więcej 
przychylności u króla. 

W chwili kiedy xiąże Montpensier z familją wy- 
siadał na ląd w Katalonji, xiąże Joinville z xiężną 
przybyli do Neapolu, wracając z podróży na 
wschód, hrahina d'Aquila starsza siostra xiężnćj, 
przyjęła ją znajżywszą radością, tem bardzićj że 
nie widziały się przez kilka lat. Odbywają one 
wspólnie prawie wszystkie wycieczki. Mówią że 
xiąże Joinville kilka dni tylko zabawi w Neapolu. 

— Listy z Konstantynopola otrzymane dziś 
w Paryżu, donoszą o zupełnym powrocie. Reszy- 
da-paszy do łaski sułtana. Dają one do zrozumie- 
nia że syn jego ambassador w Paryżu Dźemil-bey, 
może zostać odwołanym, nie wskutku niełaski 
przeszłćj ojca, ale owszem aby zająć wyższą je- 
szcze posadę. Taka dziś jest ruchliwość rzeczy 
w Turcji. Ale mężowie tureccy powinni się uwa- 
żać za szczęśliwych, że żyją pod panowaniem mo- 
narchy tak ludzkiego jak Abd-ul-Medzżyd. Jakie- 
by było ich położenie gdyby tak jak dawnićj stra- 
ta władzy pociągała za sobą najczęścićj stratę ży- 
cia. Przy nadzwyczajnie częstych upadkach mini- 
strów, byłaby to straszna tragedja. 

— Jenerał Orgoni przybył we czwartek do Ly- 
onu. Pan jenerał w towarzystwie jednego ze swo- 
ich adjutantów, udaje się do Rzymu. Celem jego 
missji jest donieść Ojeu Swiętemu w imieniu cesa- 
rza birmanów, że missje katolickie nietylko będą 
tolerowane, ale nawet wspierane i zachęcane w ca- 
łćj rozciągłości Birmaniji. 

Dowiadujemy się przytóm, że nietylko gmachy 
na rozmaite szkoły publiczne zostały wystawione 
kosztem Cesarza, ale nadto że monarcha ten wy- 
znacza fundusze na utrzymywanie przy tychże 
szkołach professorów europejskich. Nie na tém 
ogranicza się jeszcze troskliwość Cesarza birma- 
nów, dowiadujemy się także że postanowił zbudo- 
wać swoim kosztem szpital katolicki zarządzany 
przez siostry miłosierdzia i że nawet ma zamiar 
budować kościoły w miarę jak liczba wiernych 
w jego państwie uczyni je potrzebnemi. 

— Pani Naptal Arnault, zaangażowaną jest do 
Rossji, z pensją 35,000 fr. rocznie, nie liczące in- 
nych znakomitych korzyści. Artystka ta zapłaci- 
ła 12,000 fr. dyrektorowi Hostein za zwolnienie 
z kontraktu. Jeden z dzienników teatralnych do- 
nosi Że pp. Seribe i Limnander cofnęli swoje dzie- 
ło, którego próby odbywały się już w Théatre Ly- 
rique na bulwarze du Temple, zapewnie wskutku 
oddalenia się pani Borghese Dufour. Tenże dzien- 
nik donosi, że stan zdrowia panny Rachel obudza 
największe obawy. Doktór Bergonnier wyjechał 
do Cannes wezwany telegrafem. : 

Możemy także donieść o wielkiej nowości mu- 
zykalnćj, która była zaprzeczaną i przekształcaną 
przez rozmaite komentarze. Joachim Meyerbeer 
ukończył operę komiczną do libretta dwóch auto- 
rów którzy odziedziczyli sławę i powodzenie pana 
Seribe. Opera ta została napisaną dla pana Perrin, 
inicby nie przeszkadzało wzięciu jéj w naukę i 
rozpoczęciu prób. Ale pan Meyerbeer udaje się 
z drugą swoją córką do Nicei i pozostanie przy 
nićj do początku lata, wtedy dopiero zatem będzie 
mógł zająć się nauką swego dzieła, które będzie 
zapewnie wystawione w jesieni 1858 r. Mieliśmy 
sposobność słyszyć kilka ustępów tej opery, ale nie 
śmiemy z nich zdawać sprawę publicznie. Tyle 
powiemy że pan Meyerbeer zgromadził tu dużo 
nowych etfektów i że potrzeba wielkiego zrzecze- 
nia się swego interessu z jego strony |żeby o cały 
rok opóźnić to nowe powodzenie. (Ind. Belge.) 

ND J E 

Dalsze urzędowe rapporty z Kalkuty które na- 
deszły do Londynu w dniu 26 b. m. donoszą, że 
Lucknow trzymało się jeszcze w dntu 26 Wrze- 
śnia i że w dniu 19 nietylko jenerał Havelock, ale 
i jenerał Outram przeszli przez Ganges, dla przy- 
niesienia pomocy temu miastu. Patna zostałą zra- 
bowaną przęz powstańców, a w Assam odkryto 


spisek. Na całćj granicy północno-wschodnićj by- 
ło spokojnie. Do Kalkuty przybyło siedm ókrę- 
tów z świeżem wojskiem. 

— Jenerał Havelock, tak opowiadał niedawno 
x. Graham na zgromadzeniu biblijnem “w Belfast; 
jeszcze jako pułkownik *armji indyjskićj, zawsze 
miał z sobą namiot modlitwy, w którym głosił'e- 
wangielję. W niedzielę zwykł był-wywieszać cho- 
rągiew kościelną i zapraszał wszystkich, 'nawet 
krajowych żołnierzy, aby słachali ewangiełji,i 
wielu <z tych ostatnich nawrócił. Denuncjowano 
go z tego powodu, ale lord Gough, ówczesny ma- 
czelny wódz w Indjach, kazał wy prowadzić śledz- 
two i gdy się dowiedział, że pułki jenerała Have- 
lock odznacza się między wszystkiemi innemi mo- 
falnem sprawowaniem się, Że między niem pijań- 
stwo i potrzeba kary cielesnćj daleko rzadsze są 
niż w innychoddziałach armji, zawołał: »Powiedz- ` 
cie odemnie pułkownikowi Havelock, że mu skła- 
dam podziękowanie, i że może jeśli chce,:ochrzcić 
całą armję. (Neue Pr. Zig.) 

TEV R OSA. 


Konstantynopol 17. Pażdziernika. Listy z Bu- 
karestu nadeszłe tu wczorajszą „pocztą dochodzą 
do 6 b. m. i zawierają listę osob wybranych .do 
dywanu wołoskiego. Z Mołdawji niemamy nie 
nowego. 

Kommissarz ottomański w Xięstwach Saftet E- 
fendi zażądał przez telegraf instrukcji z Konstan- 
tynopola w przedmiocie postawy, jaką ma przy- 
brać względem dywanów, jeśliby należało niedo- 
puścić jawności jego narad. Saffet Efendi zapy- 
tuje się przytem, czy w przypadku przewidywa- 
nego rezultatu tych narad, ma 'protestować imie- 
niem lennego dworu, przeciw objawieniu życzeń 
połączenia. 

Kwestja ta została przedstawioną radzie, która 
zdecydowała, że posłany zostanie Saffet Efendemu 
rozkaz zostawienia dywanom wszelkićj wolności i 
nieodstępowania od attrybucji, jakie mu są nada- 
ne jako prostemu członkowi kommissji reorga- 
nizacyjnćj. Występować z protestacją w imienia 
Porty, uznano w obecnćj chwili niewczesnem. By- 
loby to wystawić się bez żadnój możliwćj korzy- 
ści na wznowienie świeżych kłopotów, z których 
rząd turecki zaledwie z tak wielkim trudem wy- 
dobył się. Kommissja reorganizacyjna ustanowio- 
ną została tylko na zebranie życzeń ludności moł- 
do-wołoskićj i przedstawienie ich kongressowi pa- 
ryskiemu, w łonie którego Porta będzie mogła bro- 
nić swojćj sprawy i przedstawić swoje prawa. Nie 
wiemy czy te rozkazy dla Saffet Efendego zostały 
już wysłane, ale możemy podaćza pewność, żetak 
zostały ostatecznie zdecydowane przez radę mini- 
strów i uświęcone przez snłtana. 

W tćj chwili”o niezem tu więcćj nie mówią, tyl- 
ko o odwiedzinach sułtana u Reszyda paszy w ze- 
szłą sobotę i naturalnie tworzą się z tego niezli- 
czone komentarze. Według zwyczaju dworu otto» 
mańskiego, sułtan nie może udawać się tylko do 
najbliższych krewnych, jako to szwagrów i żię- 
ciów. Jego odwiedziny u Reszyda paszy są wy- 
padkiem jakiego z pewnością nie było dotąd przy- 
kładu. Sułtan przybył do Yale byłego wielkiego 
wezyra o godzinie drugićj po południu, udał się 
sam do kiosku który Reszyd zbudował niedawno 
na wzgórzu na krańcu swoich ogrodów, a który 
sułtan słysząc o nim pragnął zobaczyć, szczególnie 
dla umeblowania, które ma być królewskićj wspa- 
niałości. Sułtan obiadował tam i kazał przyzwać 
Reszyda paszę, z którym rozmawiał przez pół-go- 
dziny. Sułtan dopiero o dziewiątćj wieczór opu- 
Ścił kiosk, wracając do swojego pałacu Dolma- 
Bakcze. 

— Nie dotąd niezdecydowano względem ule- 
pszenia stanu finansowego kraju. Rada zajmuje 
się ciągle tym przedmiotem, słychać w obecnej 
chwili o bliskiem przedsięwzięciu rewizji i stoso*. 


wnego przerobienia taryffy celnćj. (/nd. Beige.) 
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TOWARZYSTWO 4WSCHODNIO-INDYJSKIE. 

W pośród tego chaosu, na początku 17go wie» 
ku utworzyło się Towarzystwo indyjskie. Zało- 
żone zrazu jedynie dla ułatwienia tranzakcji han- 
dlowych między Indjami i Anglją, otrzymało ońo 
od wielkiego Mogoła prawo założenia kantorów 
na terrytorjum jego państwa. Ale wpośród we: 
wnętrznych zatargów, które niszczyły to państwo, 
każdy ze szczęśliwych awanturników, których los 
wojny doprowadził do najwyższćj władzy, sądził, 


¡że ma prawo dać uczuć europejczykom ciężar 
swojćj tyranji, a często wyciskat z nich znakomi- 
te summy; skutkiem tego, instynkt własnego za- 
chowania skłonił Towarzystwo indyjskie do wzię- 
cia udziału w wewnętrznych kłótniach, których 
szkodliwe skutki rozciągały się aż do drzwi jego 

- zakładów. Kulka szczęśliwych kroków wojennych, 

przedsięwziętych bez oznaczonego celu, wpro- 

wadziło to Towarzystwo na drogę zdobyczy, 
na którćj następnie otrzymało tak piękne re- 
zultaty. 

Wypada nam zatem zanotować tu. że jedynie 
pod wpływem konieczności, w wyrachowaniu wła- 
snego ocalenia się, bez żadnój myśli rozszerzenia 
swego terrytorjum, Towarzystwo rozpoczęło ope- 
racje polityczne i wojskowe. 

Rzeczywiście, jego pierwsze kroki, jako potęgi 

politycznćj w Indjach, podbicie prowincji Benga- 
lu, były tylso słusznym odwetem okropności téj 
strasznćj nocy (20 czerwca 1759 roku), w którćj 
160 europejczyków umarło z zaduszeńia w wię- 
zieniu (Black Hole), gdzie ich kazał zamknąć na- 
bab Bengalu. ; 
' Ale i skutki tego zwycięztwa niemnićj były 
szczególne, jak okoliczności które, je wywołały. 
Prowincje indyjskie nie zostały zrazu ustąpione 
Towarzystwu w sposób bezwzględny; otrzyma- 
ło ono tylko od wielkiego Mogoła prawa, jakie 
on zwykle rozdawał wielkim urzędnikom koro- 
ny, Wynika ztąd, że w początku jako rząd w In- 
djach, Towarzystwo nie sądziła żeby mogło lub 
winno było oddalać się od istniejących zwycza- 
jów i przeciwnie zupełnie postępowało w sposo- 
bie administracji, pobierania podatków i kara- 
nia przestępstw i zbrodni, tak jak jego poprze- 
dnicy. 

Chociaż te zwyczaje uległy licznym zmianom, 
działanie ich daje się dotąd uczuwać: w mechani- 
ce rządowćj w lndjach i dla dobrego zrozumie- 
nia. obowiązków urzędników cywilnych anglo- 
indyjskich, potrzeba koniecznie przypomnićć so- 
bie, że oni wszystko przejęli bezpośrednio od 
delegowanych państwa Delhi, których miejsce 
zajęli. ; 

W roku 1600 przez ustawę królowój Elżbiety 
utworzone zostało Towarzystwo kupców loudyń- 
skich, prowadzących handel z ladjami wschednie- 
mi. Od tego czasu ustawa ta została 16 albo 17 
azy odnawianą. Towarzystwo utworzone zrazu 
kapitałem 2 miljony franków, nie miało innego 
rzywileja, prócz 
szystkich morzach za przylądkiem Dobrej Na= 
zieijiw jedynym jego celem było współubiegać 
ię z portugalczykami, wówczas. wszechwładnemi 

Azji, o wielkie korzyści z rozszerzonego han- 

lu, który oni zagarnęli przez odxrycie w 1486 r. 
rogi około przylądka Dobrćj Nadziei. 
Pierwsze operacje Towarzystwa londyńskiego 
iały największe powodzenie, ale wkrótce portu- 
alczycy, a szczególnie holleadrzy, wystąpili do 
akićj z niem konkurencji, że w 1622 roku Towa- 
zystwo w skutku zniszczenia przez hollendrów 
ierwszego zakładu który ono utworzyło w lndji, 
padło w najzupełniejsze osłabienie. Ta klęska 
dnak nie zniechęciła kupców londyńskich i cho- 
iaż-w roku 1657 Cromwell poświęcił hollendrom 
rawie zupełnie interessa handla angielskiego, an- 
licy jednak wtenczas właśnie położyli główne 
asady swojćj przyszłćj potęgi w Indjach. 
W dniu 3 kwietnia 1661 roku Karol Ilgi nie- 
lko potwierdził dawne przywileje Towarzystwa, 
le nadto nadał mu »prawo juryzdykcji cywil- 
ej, prawo utrzymywania wojska, prowadzenia 
ojny i zawierania pokoju w ludjach z narodami 
iewiernemi.« Towarzystwo, którego działalność 
awała się z każdym dniem bardzićj niezawisłą 
kolonjach, którego terrytorjum ciągle się po- 
iększało, wywierało już widoczny wpływ polity- 
ny na sprawy Indji. Wtedy to dom handlowy 
ał się formalnym rządem, którego terrytorjum 
peracje handlowe wzrastały z bajeczną szyb- 
ścią, i wkrótce doszedł on do niesłychanych 
ymiarów. 

Aż do roku 1813 Towarzystwo wschodnio-in- 

jskie było zarazem domem handlowym i rzą- 

m, ale w tym czasie, parlament w skutku skarg 

gocjantów stolicy, odjął mu handel indyjski. 

roku 1883 wszystkie jego przywileje handlo- 
zostały mu odjęte, a mianowiciemonopol han- 

u z Chinami. Od téj chwili. Towarzystwo utra- 

oswój charakter handlowy i stało się rze- 
wiście kompanją polityczną, zajmującą się rzą- 

m Indji. 

Widzimy więc trzy odmienne formy w istnie- 


»monopolu handlowego "na i 
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niu samego "Towarzystwa: od jego zawiązku do 
1661 roku, jest to proste towarzystwo kupców, 
od tego czasu do 1833 jest to zarazem dom han- 
dlowy i stowarzyszenie polityczne, — w 1833 r. 
traci ono zupełnie charakter handlowy i staje się 
ciałem politycznem, rządem podległym koronie i 


parlamentowi angielskiemu. 


Rząd angielski upoważniająę szanowne Towa- 
rzystwo do rządzenia Indjami, nie można temu 
przeczyć, że upoważnił je do puszczenia tego 
obszernego państwa na akcje, jakby chodziło o 
wielką fabrykę, albo kolej żelazną; aleto dziwoem 
zapewne zdawać się będzie wielu osobom, że To- 
warzystwo to, od chwili jak stało się tylko rzą- 


dem, nie robiło już tak świetnych interessów, jak 
by powszechnie sądzono. 


Oto naprzykład, jakie były w przecięciu docho- 


dyi wydatki towarzystwa w ostatnich latach: 
Dochody brutto wynosiły rocznie od 620 do 640 
miljonów franków, — wydatki, licząc w to koszta 
poboru podatków, pensje xiążąt indyjskich, dy- 
widendy płacone akcjonistom i odkup obligacji 
długu, wynosiły 670 do 690 miljonów franków. 
Wypada zatem corocznie deficyt 50 miljonów fr., 
co jednak nieprzeszkadzało Towarzystwu wypła- 
cać z upoważnienia rządu i według zawartych 
z nim umów, dywidendy 10*/, pCt., pochodzącćj 
nie z przewyżki regularnej dochodów nad wy- 
datkami, ale z nadzwyczajnych źródeł pochodzą- 
cych z pożyczek. 

Mówiliśmy, że w początku kapitał Towarzy- 
stwa wynosił tylko 2 miljony fr., ale w miarę jak 
się rozszerzał zakres jego operacji, w miarę no- 
wych podbojów, Towarzystwo zmuszone było po- 
większać swój kapntał. 

Ten kapitał, reprezentujący cenę kupna dóbr 
siedir razy większych niż Francja, z 150 miljona- 
mi ludności i budżetem dochodów przewyższają- 
cym 600 miljonów fr., ktoby uwierzył, wynosi 
tylko 150 miljonów fr. 

Cena kupna zatemłinwentarza żywego przy wią- 
zanego do gruntu, wynosi 1 fr. za głowę; gdyby 
każda głowa przyniosła 10 cent. rocznie, przynio- 
słoby to akcjonistom dywidendę 10 pCt. 

Towarzystwo nie ciągnie. bynajmnićj korzyści, 
bo- w roku 1855 miało ono 1 miljard 250 miljo- 
nów długu, a dziś ma go pewno półtora miljarda. 
Ale jeśli rząd Indji nie jest świetnym interessem 
dla Towarzystwa, za to Anglja ma w tem korzy- 
ści, których zaprzeczać nie można. Te korzyści 
stanowią: najprzód intratne urzędy, które Indje 
przedstawiają wielu tysiącom urżędników cywil- 
nych i wojskowych, których pensje dochodzą do 
300 miljonów fr.; dalój łatwość pozbywania się 
zbytku ladności; korzystna droga odbytu rozmai- 
tych i licznych produktów rękodzielniczych An- 
glji, eo wynosi przeszło 300 miljonów franków; 
nakoniec dobrodziejstwo, jakie handel znajduje 
w niezmiernćj ilości surowych materjałów (na 400 
miljonów fr.) bawełny, indygo it. d., które An- 
glja bierze z Indji, a których przemysł angielski 
ciągle potrzebuje. 

Pojmujemy, dla czego Anglja w razie potrzeby 
czyni wszelkie poświęcenia dla zapewnienia sobie 
nadal tych materjalnych korzyści. Pomijając na- 
wet interessa wyższego rzędu, jakieby strata tych 
kolonji skompromitowała nieochybnie, Indja jest 
punktem odpływu ludzi i towarów, który Anglja 
w najwyższym stopniu potrzebujesobie zachować. 

Prawdę mówiąc, ten odbyt opłacany jest defi- 
cytem 50 miljonów fr. rocznie, który wgłębiając 
się coraz bardzićj w kassie Towarzystwa, prędzćj 
lub późnićj spadnie na karb Anglji. Ale ten defi- 
cyt nie mający nic normalnego, nie trwałego, nie 
może zatrważać Towarzystwa, a jeszcze mnićj 
rząd, bo dość byłoby zaprowadzić najlżejsze ule- 
pszenia w administracji, a szczególnie w exploa- 
tacji własności ziemskich, naprawić dawne kanały 
nawodniającę, aby powiększyć dochód z ziemi, 
potem zaprowadzić kilka kolei żelaznych, aby: u- 
łatwić rozchód tych produktów. Tym sposobem 
z łatwością podniesionoby dochód tego olbrzy-. 
miego państwa do 700 miljonów, co zamiast de- 
ficytu w kassach państwa, dałoby rocznie nadmiar 
40 do 50. miljonów fr. 


Cóż dziwnego, że gdy przywilej Towarzystwa | 


kończył się w roku 1854, już od: 1852 ekonomi- 
ści, wolno-handlowey i stan handlowy w Man- 
chester, wielkim głosem domagali się cofnięcia te- 
go,przywileju zupełnie? Przedstawiono w tym ce- 
lu projekt prawa, .w dniu 3 czerwca 1853 w Izbie 
niższćj, ale gabinet lorda Aberdeen wynalazł mez- 
zo termine. 

„W dniu 24 sierpnia 1853 roku nowy bill tyczą- 


cy się rządu indyjskiego, został ustanowiony i 
wprowadzony w wykonanie od 30 kwietnia 1854, 
Według brzmienia tego aktu, Indje angielskie ma- 
ja aż do nowego rozporządzenia, pozostawać pod 
rządem Towarzystwa indyjskiego, pod rozmaite- 
mi warunkami. Towarzystwo zamiast 24 dyrek- 
torów, mićć ich ma odtąd tylko 12, Królowa an- 
gielska mianuje trzech z pomiędzy nich; dyrekto- 
rowie mianowani są na lat sześć, ale mogą być na 
nowo wybierani, każdy powinien mićć,1,000 fst. 
w indyjskich papierach; radcy, wybierani z pomię- 
dzy prawodawców, przyłączeni zostali do radyin- 
dyjskićj, dła układania praw i regulaminów; wy- 
bór radców winien być także zatwierdzany przez 
rząd. Gubernator Indji mianowany będzie. przez 
dyrektorów, ale rząd Jéj Kr. Mości zatwierdzać 
będzie ten wybór. > 

Dziś wszystkie postanowienia rządu indyjskie- 
go wydawane są w imieniu Izby dyrektorów, któ- 
ra zasiada w Londynie; ale władza téj Izby jest 
więcćj pozorną niż rzeczywistą, bo nad nią wznosi 
się władza korony i parlamentu, reprezentowana 
przez Board of control, która prowadzi najwyższy 
nadzór nad czynami Izby dyrektorów. Ę 

Korona i Board of control z jedaćj strony, To- 
warzystwo i Izba dyrektorów z drugićj, są dwie- 
ma przeciwnęmi sobie władzami, zasiadającemi 
w Londynie, które dzielą się między sobą rządem 
Indji. Trzecia władza, rzeczywista administracja 
Indji, która otrzymuje instrukcje od tamtycl 
dwóch, składa się z jenerala-gubernatora i pięciu 
członków rady najwyższćj indyjskićj, i ta zasiada 
w Kalkucie. 

Władza jenerał-gabernatora jest absolutna; pod 
własną swoją odpowiedzialnością może on przed- 
siębrać wszelkie środki, jakie mu się zdają potrze- 
bnemi, dopóki nie dostanie rozkazu władzy z Lon- 
dynu, któremu wtedy obowiązany jest być posłu- 
sznym, pod karą oskarżenia o zdradę stanu. 

Naczelny dowódca armji, jest z prawa człon- 
kiem nadzwyczajnym najwyższćj rady w Ińdjach. 
Ta rada roztrząsa i rozstrzyga wszystkie wielkie 
kwestje polityki zagranicznćj i wewnętiznćj, po- 
wstające w trzech prezydentostwach; zarządza ona 
bezpośrednio tą częścią posiadłości indyjskićj, je- 
szcze na pół dziką i znaną pod nazwaniem non 
regułalion provinces: nakoniec, wykonywa nąd- 
zór nad krajowemi xiążętami niezawisłemi, albo 
uważającemi się za takich, a^“ przy których znaj- 
duja się rezydenci angielscy, których obowiązkiem 
jest czawać nad ich polityką, a nawet kiero- 

wać nią. 

KONSTYTUCJA POLITYCZNA INDJI ANGIELSKICH. 

Pod względem politycznym anglicy zyskali ta- 
ką przewagą w Indjach. że ze 160 miljonów mie- 
szkańców tego terrytorjum, 150 miljonów ulega 
ich władzy, już to pośrednio, już wprost, już na- 
reszcie jaxo opłacający haracz lub protegowani. 
Odliczywszy kilka, małych państw indyjskich i 
kilka faktorji francuzkich i portugalskich, całe to 
ogromne państwo należy do Towarzystwa Indji 
wschodnich. Wyspa Ceylon, położona przy wej- 
ściu na zatokę bengalską i połączona z lądem in- 
dyjskim, jest jedyną częścią wprost zależną 
od korony angielskićj; ta wyspa stanowi rząd od- 
dzielny. 

Bezpośrednie posiadłości Towarzystwa indyj- 
skiego, czyli państwa anglo-indyjskiego, podzielo- 
ne są ną cztery rządy nazwane prezydentostwa- 
mi, to jest: 1) Bengal, z stolicą Kalkuta; 2) pro- 
wincje północno-zachodnie, zostające pod władzą 
wice-gubernatora, z stolica Agra; 3) Madras, i 4) 
Bombay, z miastami stolecznemi tychże nazwisk. 
Powierzchnię prezydentostwa Bengal i wice-pre- 
zydentostwa Agra, które pokrywają prawie całą 
kotlinę Gangesa, liczą na 48,000 mil kw. frane., 
z ludnością 74 miljony dusz. Prezydentostwo Ma- 
dras, które się rozciąga wzdłuż brzegów Koro- 
mandelskich i na całćj poludniowój części Dekka- 
nu, ma 20,000 mil kw. fran. i 16 miljonów miesz- 
kańców: Nakoniec prezydentostwo Bombay, któ- 
re ciągnie: się wzdłuż brzegów zachodnich, ma 
14,000 mil kwadratowych i 10 miljonów miesz- 
kańców. Prezydencje pódzielone są na okręgi, po 
150 do 250 mil kwadr. powierzchni, z ludnością 
od 500,000 do miljona dusz. 

Państwa zależne pośrednio od władzy angiel- 
skićj, mają z nią stosunki, opierające się na wza- 
jemnie przyjętych zobowiązaniach “przez traktaty; 
niektóre z tych państw, utrzymywane w tytule 
lenności, nie mają innych obowiązków, prócz nie- 
przyjmowania do swojćj służby europejczyków i 
amerykan, i utrzymywania u siebie rezydentów 
angielskich; inne ohowiązane są trzymać u siebie 


s 


garnizon angielski i płacić pewne ciężary feodalne:' 
inne znowu winne poddawać się wszelkim rodza- 
jom interwencji w swojćj wewnętrznćj administra- 
cji i ślepo być posłusznemi rozkazom jeneral-gu- 
bernatora. W niezawislych od Towarzystwa pań- 
stwach, forma rządu jest czysto despotyczna; wo- 
la monarchy nie ma tam innych granie prócz cier- 
pliwości narodu; nie ma tam nigdy oppozycji 
przeciw rządowi, chyba w wybuchu powszech- 
nym powstania. Ztąd brak zupełny "przywiązania 
ze strony ludu do jakiejbądź formy rządu, dla te- 
go też władze angielskie nie czynią sobie żadnego 
skrupułu w niszczeniu jednćj po drugićj narodo- 
wości w tych państwach, w rozporządzaniu bez 
żadnych warunków ich wszelkiemi zasobami i 
źródłami, a nawet w prostem wcielaniu ich do 
swych posiadłości angielskich. 

-~ W odwet za uległość xiążąt indyjskich, angli- 
cy przyjęli zobowiązanie bronienia ich przeciw 
nieprzyjaciołom, tak wewnętrznym jak zewniętrz- 
nym, i nakoniec poręczenie im spokojnego użyt- 
kowania praw im przyznanych. 

Błędem byłoby przypuszczać, żeludy które rząd 
angielski wciela do swoich posiadłości zupełnie, 
wynarodowiając je, żałują swojego przeszłego po- 
łożenia; przeciwnie, większa ich część znajduje da- 
leko korzystniejszem. być protegowanemi przez 
rząd silny, który nadaje trwałość istniejącemu sta- 
nowi rzeczy, który broni ich przeciw chciwości i 
łapiestwu krajowych xiążąt, który wspiera ich 
handel i przemysł, aniżeli używać nieco więcćj 
niezawisłości pod xiażętami, samolubami, głupca- 
mi, którzy całą chwalę i ambicję zasadzają na gro- 
madzeniu skarbów około kruchego tronu bez pod- 
stawy i podpory. 

Nie należy także tracić z oczu, że w tem pań- 
stwie wyraz narodowość nie ma tego znaczenia 
co w innych okolicach. To co w Europie nazy- 
wają patrjotyzmem, w Indjach jest cnotą zupeł- 
nie nieznaną. 

Tak samo dzieje się z wolnością cywilną; nie 
mają tam o nićj żadnego wyobrażenia i dotych- 
czas języki indyjskie nie mają nawet wyrazunao- 
znaczenie téj rękojmi, tak drogićj ludom europej- 
skim. Rzecz szczególna, nie ma w Indjach tytu- 
łów szlachectwa dziedzicznego, jak w Europie; 
według pojęcia indjan, człowiek osobiście nie mo- 
że mióć żadnego tytułu, tytuł u nich musi odzna- 
czać władzę, dowództwo, naczelnictwo jakiekol- 
wiek. Rząd angielski usilował utworzyć tam pa- 
nów, właścicieli ziemskich (zemindar), ale mu się 
to nie powiodło. (5 ©; 33) 
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Miasto tutejsze liczy do 5000 mieszkańców, ma 
domy w części murowane, jest dość szhludne i 
handlowe, a spodziewa się większego wzrostu, 
gdy ukończoną będzie droga bita do m. Wiłkowy- 
szek obecnie prowadzona. 

Od Wladysławowa poczynała się dawna pusz- 
cza jurborgska, która wciąż ku północy aż do 
Niemna ciągnąc się daléj za rzekę, większą jeszcze 
przestrzeń zajmowała. Wśród tćj puszczy przy- 
bysze z Mazowsza troskliwie niszczyli drzewo, pa- 
ląc je na popiół ı potaż, a stawiając w rozmaitych 
punktach swe budy, tworzyli nowe osady leśne, 


przekształcone z czasem w rolne wsie. Tak po- 
wstały wsie: Dwżrbudy, Jurgbudzie, Zyplebudzie, 
Potasbudzie, Mełdabudzie. Zytbudzie, Czystabuda 
i kilka innych. Jedna z takich bud, przy trakcie 
z Władysławowa na rozstajnych drogach wysta- 
wiona, słynęla w owym czasie z większćj zamo- 
¿ności i znacznego odbytu produktów leśnych. 
Czy kto zabłąkał się w puszczy, czyli tóż w którćj 
z pomniejszych potazarń nie mógł umówić się o 
cenę prodoktu, mówiono mu po litewsku: griszk i 
buda, co znaczy: „wróć się do budy,* to jest do 
głównego magazynu potażu, i ztąd w języku pol- 
skim ta osada przybrała nazwisko Gryszkabuda (3). 
W pobliżu tćj budy, pobożny przemysłowiec tę- 
skniąc do kościoła, którego w bliskosci nie bylo i 
chcąc podziękować Bogu za pomyślność w przed- 
sięwziętym przemyśle, wystawił z drzewa kapli- 
czkę, która świadczą litwinom o pobożności przy- 
bysza mazura, tém więcćj skłaniała ich do odwie- 
dzania go i kupowania u niego potaźżu. Godło re- 
ligji i położenie dogodne dla rolnictwa, w krótkim 
czasie zwabiły do tego miejsca innych osadników 
którzy utworzyli wieś. Dbający o chwałę Boga 
karmelici władysławowscy, w których parafji ta 
wieś powstała, wystawili tu większą kaplicę oraz 
klasztorek, w którym osadzili kilku kapłanów swe- 
go zgromadzenia. Gdy zaś to miejsce coraz więcćj 
znanem się stało, Tekla xiężna Wisniowiecka ro- 
ku 1744 fundowała tu kościół parafjalny, na wy- 
stawienie którego wycięto drzewo z tego miejsca 


4 * . , sp . 7 l 
puszczy, gdzie dziś leży wieś Baznicz-gire (las ko- 


ścielny) zwana, o milę ku pólnoco-wschodowi od 
Gryszkabudy położona. Kościół ten poświęcony 
został przez x. Michała Karpowicza, biskupa wi- 
gierskiego, i ponieważ poprzednio za karmelitów, 
podwładny był kościołowi i klasztorowi w Wła- 
dysławowie, to tćż po supressji pozostał filją te- 
goź kościoła tylko z tytułu, bo w niezem od nie- 
go niezalezną. 

Kto chce widzićć budowę stylu czysto - litew- 
skiego, ten niech obejrzy kościół gryszkabudzki, 
przez włościan litwinów, pod kierunkiem Burago- 
sa senjora bractwa kościelnego zbudowany gusto- 
wnie i obszerny, mieścić bowiem może przeszło 
3000 osób. Zewnętrzna jego postać oznacza szla- 
chetną prostotę; wewnątrz cztery murowane fila- 
ry utrzymują pułap, na którym spoczywa bardzo 
sztuczne wiązanie dachu. Sześć kolumn oddziela 
wielki i dwa boczne oltarze od calości kościoła; 
nad temi w koło gmachu urządzoną jest galerja, 
Zewnątrz Świątynia omajona jest wzniosłemi drze- 
wami. Po spaleniu się klasztorku Karmelitów. ro- 
ku 1840 wystawioną została plebanja na. pomie- 
szezenie czterech kapłanów. Gryszkabuda odległą 
jest od Władysławowa o mil 8 i od Pilwiszek o 
li pół 

Od Gryszkabudy ku północo-zachodowi, leżą 
dobra prywatne Zypłe, w których grunt jest bar- 
dzo żyzny, a przytem pięknie zahodowanego lasu 
włók blisko 30. Dobra te niegdyś należały do xię- 
cia Józefa Poniatowskiego (4), po którym dostały 
6) Mylnie ktoś chciał wywieść nazwisko tćj wsi od 
jakiegoś Gryszki lub Hryszki rusina (patrz Pamiętnik 
reiigijno-moralny tom XVI str. 289), gdyż tu oprócz 
mazurów, żaden inny naród w tćj ziemi litewskićj nie 
osiadł. : 

(4) Dobra Zyple były narodowe; dnia 30 czerwca 
1806 r. Napoleon 1 cesarz francuzów darował je xięciu 
Józ. Poniatowskiemu naczelnemu wodzowi b. wojsk 
polskich. 
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PRZY PLACU. SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 
otwarty od 4 Stycznia 18657 roku. 


—— na O EA A O 


Łóżek sto pięćdziesiąt. 
c Qmnibus do przywożenia gości z kolei 
żelaznej. 
TA aretki do jazdy miejskiej. 
Faąpiele w hotelu. 
yoda wisłana na wszystkich piętrach. 
stół wspólny (Table d'hôte) o godzinie 37: 


W drukarni J. Ungra. —Wolno drukować. — 


Jedzenia a/a carte o każdej godzinie dnia 


BB ina francuzkie i węgierskie w naj- 
lepszym gatunku. 
Usługa na sposób zagraniczny. 
Ceny numerów stałe, od kop. sr. 60 (złp. 4 ) 
do rsr. 4 (złp. Z6 gr. 20). 
(Nr. 42. — 49.) 


Józef oby. z Krzewaty nr 


wski Leon ob. z Mikołaje- 
wka nr 584, Grabowski 
Antoni hr. z Mrogi nr 625, 
Kosuński Jan ob. z Mińska 
nr 2673, Kożniewski Stan. 


walski Tom. oby. z Witu- 
szy nr 493, Kamiński Pa- 


Kagiewnicki Kazi. obyw. z 


Warszawa dnia 19 (31) Października 1857 r. — Starszy cenzor, F. Sobteszczańsś:. 


i się w spadku siostrze jego Marji Tyszkiewiczo” 


wćj, lecz ta przesiadując w Paryzu nie miała nawet 
czasu przekonać się na gruncie o wysokićj warto- 
ści tych dóbr i takowe za bezcen sprzedała zao- 
cznie Janowi Bartkowskiemu, po którego skonie * 
w Zyplach obecnie rządzą spadkobiercy jego. Jak 
w gubernji Lubelskićj Biłgoraj, tak w Augustow- 
skićj gmina Zyple, słynie z pięknych niewiast, i 
chociaż w całćj tutejszej Litwie, zwłaszcza w stro- 
nie zachodnićj powiatu Marjampolskiego, nie bra- 
kuje pięknych litwinek, jednakże malarz najłatwićj 
wzór takowych znalóżźć mógłby w téj gminie. 

O milę ka wschodowi od Zypel, w tejże gminie 4 
leży wieś kościelna Łuksze, w którćj kościół para- 
fjalny z drzewa wystawiony został r. 1749 kosz- 
tem Chodkiewicza wojewody brzeskiego, starosty 
wielońskiego i pod wezwaniem św. Józefa przez 
Michala Karpowicza biskupa wigierskiego roku 
1800 poświęcony. Na wystawienie nowego muro- 
wanego kościoła, w miejsceteraźniejszego juź pod- 
starzałego, wspomniony Bartkowski przeznaczył 
stosowny fundusz. (d. n.) 


nr 248, Wilkoszewska Bar- 
bara ob. z Paryża nr 324. . 
WYJECHALI Z WARSZAWY 
Bielicki Jan ob. do Do- 
maradzyna ,  Ciemniewskt 
Romuald ob. do Rzecho- 
wa, Chmielewski Alex. ob. 
do Żychlina, Czaplicki Zy- 
gmunt ob. 'do Qzaplina, 
Danielski Ant. ob. do Go- 
tebic, Gawroński Teofil ob. 
do Słupic, X. Kondracki 
Walenty pleban do Ży- 
chlina, Łubieński Leon hr. 
do Kijowa, Mazaraki Ad- 
rjan porucz. do Petersbur- 
ga, Siecińskt Gustaw oby. 
do Krasnego, Szadkowski. 
Antoni sędzia pokoju do 
Orątek, Wesołowski Mich. 
radca dworu do Peters- 
burga, Zakrzewski Leon 
ob. do Uściługa, Żyromski 
Adolf doktór do Pińska, 
Epstein Juljusz komis. kup. 
do Bruxelli, Podowski Em. 
komis. kup. do Bruxelli, 
Swiejkowska Eleonora ob. 


PRZYJFKCHALI DO WARSZAWY 
Brzeziński Konst. ob. z 
Bełżyc nr 414, Błedowski 


585, Brudzyński Jak. ob. z 
Radonic nr 584, Bentko-' 


ob. z Manki nr 500, Ko- 


weł ob. z Jagmina nr 601, 


Prostym nr 463, Łempicki 
Roman oby. z Owiklinka 
nr 105, Tyszkiewicz Wi- 
told hr. z Brześcia Lit. nr 
476, Truszkowscy Juljan 
i Cyryl ob. z Kotkowa nr 
585, Wysocki Wine. ob. z 
Cesarstwa nr 406, Zabłoc- 
cy Lud. i Stan. ob. z Do- 
brzynia nr 476, Zalewski 
Stan. ob. z Bożewa nr 625, 
Chudzyński Fel. ob. i Jac- 
kowski Tom. ob. z Paryża 
nr 1252, Wyszyński Xa- do Paryża, Zieliński Jan 
wery agronom z Poznania ob. do Bruxelli. 


HURS GUKIŁADW WWABMSZAWSIANIEJ. 
dnia 30 Października 1857 roku. 


żądano | płacono 
PAROA A EOT Rs. | kop.| Rs. | kop 
| 
Pół-imperjały rossyjskie . . . « « |= |—] 5139 
Dukaty hollenderskie nowe ważne . — | - | -| — 
Papiery. 
Obli. skar. (49%) za 100 rs. (oprócz kup.) | 87 | 66 | 87 | 33 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4⁄4 %) | — | — | — | — 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 
kuponu) (4%) za 100 złp. | — | — | — | — 
Listy zastawne białe Ill okresu (oprócz 
kuponu) (40%) . za 15 rs. | 14 |1Y,| — | — 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4%) „ + + + : + —| |= | — 
Cert. banku na obl. cz. lite A na 300 zł. | — | — | — | — 
A 2 lit. B. na 200 zł. bez proc. | — | — | — | — 
w fi ZR proceńtowe (5%) | — | — | — | — 
Dowody Kom. Ceatr. Likwid. za 100 sk cj ET BH E 
Nowa rossyjska peżyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5%) « + « « | — | — | 109] 25 
E 5 z roku 1855 | — | — | 110) 50 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. <» « | —| — | — | — 
Obligi Współki Żegługi Parowćj w Króle- 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 142] 50 | — | — 
Ww ex il e zdnia 29 b. m. 
Berlin *. 100 Tal. 22M.) 98 | 55 | — | — 
A 100 Tal. |k. t| — | — | — | — 
Gdańsk ©.) «4117 « (100 Ta 5|2 M.) — | —=/| — | = 
aooe aree 5400 Tak VAE ET — poe en 
Hamburg. . « + + 300BMk. |2 M.| 149° 40 | — | — 
Londyn +. » « « 1Ft. St. |3M.| 6 6114) — | — 
Moskwa she 100 Rs. |k. t.| 99 | — | — | — 
Petersburg 100 Rs. |1M.| 99 ( 338 | — | — 
p 100 Rs. |k. t.| — | — | — | — 
Paryż . 300- Fran.|2 M.| 79 | 50 | — | — 
SP ar a © © 300 Fran.|1 M.| — | — | — | — 
Wiedeń . . . » 150 ZŁ R.|2 M.| 95 | 10 | — | = 
Wrocław . 100 Tal. |2M.| — | — | — ' — 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. — kop. 33% 
od listów zastawnych kop. 211, 
od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. — kop, 25 
TEATR WIELKI Jutro: Marje de Rokan.— 
Drugi akt baletu Dwaj złodzieje. $ 
TEATRROZMAITOSCI. Jutro: Pan Jowjalski, 


